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Ryfmiczny taniec stwarza wdzięk mło- 

dości i piękność. 

1 229 ۵ 

i lekkość. زود‎ lo za- 

wdzięczasię wznacz- 

nej mierze wdzięk 
postawy: 
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biegającego od natury. W lecie, w jesieni i na wiosnę dużo 
ruchu na świeżym powietrzu, w zimie gimnastyka codzienna 

w domu. Zwłaszcza recepta o ruchu na świeżym powietrzu jest 

może najlepiej wypróbowanym środkiem utrzymania jak naj- 

dłużej młodości, zdrowia i piękności. Mężczyznę specjalnie nęci 

w kobiecie miękkość ruchów, naturalny wdzięk i sprężystość 

młodego ciała. Kobieta nowoczesna na skutek swych zajęć za- 

wodowych ma o wiele bardziej zagrożoną urodę, aniżeli jej pro- 

toplastki z ubiegłych wieków. Siedzący tryb życia, pochylanie 

się całymi godzinami nad maszyną do pisania, brak ruchu po- 

ważnie zagrażają piękności. W tych wypadkach zaleca się gimna- 

stykę na świeżym powietrzu i ćwiczenia rytmiczne. Wszech- 

stronną gimnastyką są skoki, w których wszystkie muskuły 

biorą udział oraz gra w piłkę ćwicząca specjalnie mięśnie bioder, 

zaniedbane przy siedzącym trybie życia. Lekki ubiór ułatwia 

wzmożone oddychanie i hartowanie skóry. Podniecenie grą na 

świeżym powietrzu powoduje wzmożoną czynność płuc i usuwa 

nagromadzone w czasie pracy biurowej szkodliwe produkty od- 

dychania. Tak więc gimnastyka na świeżym powietrzu jest naj- ۱ wół Ś 1 
lepszym kosmetykiem, jaki istniał i kiedykolwiek będzie istnieć. 13 ST 5 7 ۱ : 5 
Propagatorkom systemu naturalnej pielęgnacji urody zawdzię- j E ۹ : ۷ 1 ZEE - 1 

czamy to, że ten rodzaj tężyzny cielesnej, który konserwuje 
młodość lepiej niż wszystkie inne, coraz bardziej rożpowszech- 
nia się wśród dziewcząt i kobiet. 


Fot: Allantic (Thaler) 


WALKA 0 
Na przednim planie widzimy czołg niemiecki walczący na ulicy jednego 
-z miast na Wschodzie. W tyle zaś leży sowiecki czołg, który co dopiero został 
zniszczony. 


Na lewo: 
W TUNISIE 


Niemieckie czołgi jadą przez góry w Tunisie. 


Fot: PK Hug, Rynas, Bradlein — PBZ, ff PK Canizler PBZ. 


BOMBOWIEC 


Niemiecki bombowiec 

na lotnisku na krótko 

przed startem. Pod 

skrzydłami wiszą już 

bomby ciężkiego kalib- 

ru, z których każda wa- 
ży po 1000 kg. 


Na lewo: 

KRZYŻ RYCERSKI DLA 
ŻOŁNIERZA Z LEGIO- 
NU HOLENDERSKIEGO 


19-letni Gerard Moy- 
man zniszczył nad je- 
ziorem Ładoga w jed- 
nym dniu 13 sowiec- 
kich czołgów. Za ten 
dzielny czyn został od- 
znaczony jako pierwszy 
Holender Rycerskim 
Krzyżem Żelaznego 
Krzyża. 


pannę, uświadomiona, Cioika operowa!a tylko 
strasznymi przykładami, opowiadała jakieś cie- 
kawe, ale krew ścinające w żyłach zdarzenia. 
Pozytywnego pojęcia o stosunku mężczyzny 
do kobiety nie miałam. Uważałam każde ser- 
deczne słowo, uścisk dłoni za zbrodnię. O po- 
całunku, to już nawet nie myślało się, Dzięki 
takiemu wychowywaniu wywołałam raz, bę- 
dąc już w szóstej klasie gimnazjalnej, okropnie 
śmieszną i fatalną sytuację: 

Pewnego razu z młodym nauczycielem, bar- 
dzo zresztą przystojnym, porządkowałam bi- 
bliotekę. Trzeba było wchodzić na drabinę. 
Gdy byiam na górze, drabina przewróciła «ię. 
Profesor mnie pochwycił. Rozumie się samo 
przez się, że znalazłam się w jego objęciu, 
okropnie tym faktem przestraszona, On zoba- 
czywszy moje wystraszone oczy i przerażoną 
minę, myślał, że to z powodu wypadku. Trzy- 
mał mnie przy sobie, głaskał i serdecznie 
mówił: ١ 

— Ależ nie ma się czego obawiać, moje 
dziecko. 

Wysunęłam się z jego objęć, krzycząc pcze- 
rażliwie. Zbiegli się profesorowie i dyrektor. 
Miałam tak wylękłą minę, nie dłatego że spa- 
dłam, ale dlatego, że znalazłam się w objęciach 
profesora. Z opowiadań, czy teź niedopowie- 
dzianych ostrzeżeń cioci wnioskowałam, że 
stało się coś okropnego. 


Dyrektor zaczął mnie badać i szukał tego, 
czego nie było. Gdy zrozumiał o co chodzi, 
uśmiał się serdecznie, a rezultat był taki, że 
szkolnej dyrektorce polecono mnie uświa- 
domić... 

Nic dziwnego, że byłam przez rok przedmio- 
tem drwin kolegów i koleżanek, a profesoro- 
wie aż do końca nauki obchodzili mnie wiel- 
kimi krokami. Okropnie żałowałam tej swojej 
głupoty, bo później bardzo lubiłam owego pro- ` 
fesora, który zawsze do mnie jak do dziecka 
się odnosił. Ale i to wiem, że z pewnością „zry- 
łabym” z fizyki przy maturze, żeby nie protek- 
cja koleżanki Frydy. Ona umiała profesora 
koło pałca owinąć i w ten sposób także i mnie 
pomogła. Zapewne połowę nauki zaoszczędzi- 
łabym sobie „gdyby nie ta moja głupota, czy 
naiwność. Dziś owszem, jestem wdzięczna tej 
głupocie. 

Przypomina mi się moja matura, gdy widzę 


tę biedną Elę. Nie podoba mi się profesor 


Lamacz. 

— Czy pani sobie przypomina pani Halino, 
tę ładną blondyneczkę z wielkimi, niebieskimi 
oczami dziecka? Była u mnie może miesiąc 
temu, pani też wtedy była ie i doktór Wraz. 

-— Ach ta a Ea Ostrowska, 
o ile się nie mylę; bardzo miła i inteligentna. 

— To też absolwentka gimnazjum, trzy lata 
chyba temu. Nie było środków na dalsze stu- 
dia, więc została nauczycielką. Była to swego 
czasu głośna historia, a smutnie by się była 
pod każdym względem dla tej panny skończyła, 
gdyby nie doktór Wraz. Widzi pani, że proszę 
dalej pannę Ostrowską do siebie, pomimo, że 
nie pochwalam i nie rozumiem jej postępowa- 
nia. Słyszałam, że Lamacz pomimo swoich licz- 
nych romansów, zawsze do niej powraca a una 
mu wszystko przebacza. Proszę uważać -na 
pannę Elę, bardzo to dobra dziewczynka, Wi- 
dzi pani, tu leży to zło, o które mi chodzi, to 
zło, które pociąga za sóbą ofiary i fatalne na- 
stępstwa w tym, lub owym kierunku. 

— Tak, ma pani rację w zupełności. Słyszę 
jakby dziś koleżankę Jadwigę Kapównę, któ- 
rej asystował swego czasu jeden z naszych 
dawnych kolegów: „Jaka ty, Halo, jesteś szczę- 


Śliwa, zostanie tobie takie piękne wspomnie- 


nie z czasów szkolnych, a mnie będzie zawsze 
jak zmora prześladowało wspomnienie nie- 
zbyt piękne, niskie, wprost podłe...“ 3 


Było to w ostatnich dniach maja. Bzy w ogro- 
dach cudnie przekwitały i pachły... Halina 
wracała z biura, wdychając z rozkoszą ich za- 
pach. Spieszyła się do domu, bo zamierzała od- 
wiedzić jeszcze stryjaszka Karola w jego 
farmie. 

Już w pobliżu domu spotkała pannę Elę, mi- 
mo deszczu bardzo elegancko ubraną.. ۷۷2۵ 
jemne powitanie i każda poszła w innym kie- 
runku. 

Hałina weszła do sieni i gdy zaczęła iść 
schodach, zawołała ją góspodywi 30 اه‎ 5 

~~ Ela poszła dziś do profesora Lamacza po 
temat. Widzi pani, że jakoś się udało. 

— Uważam, że o ile profesor Lamacz przy- 
rzekł jej podać temat maturalny, to powinien 
go sam przynieść, a nie zapraszać jej do siebie, 
i narażać uczennicę na niepotrzebne gadanie. 
Widzi pani, że przed maturą to się na wszyst- 
ko inaczej patrzy. W ogóle nie powinna pani 
z nikim o tym mówić. ۱ 

— Ależ, kochana pani, to wszystko się robi 
tylko dłatego, żeby tę maturę zdać. Ona prof. 
Lamacza nie lubi i ja ją musiałam wprost zmu- 
sić, bo nie chciała do niego pójść. Ale co robić, 
kiedy on sobie tak życzył. 

— Właśnie to mi się nie podoba. Wie pani, 
co się o nim mówi?! Panna Ela taka naiwna 
i delikatna. Ale co tu będę naprzód panią stra- 


' szyć, panna Ela da sobie jakoś radę, a niedługo 


już tego. Będzie po maturze, przyjedzie Wło- 


- dek Sojecki i zapomni się o strachu i zabiegach 


maturalnych. 


I tak się stało. Ela zdała maturę. Państwo 
Berkowie byli szczęśliwi, zadowoleni i trochę 
„dumni ze swojej córeczki. Halina cieszyła się 
ich szczęściem, ale sama Ela jakoś nie cieszyła 
się tą zdobytą maturą. Halina zauważyła, że 
Ela jej unika, ale swoimi sprawami zajęta nie 
zastanawiała się nad tą zmianą. RE. 


to już dziewczynek tak sobie pomogło przy 
maturze. 

Ela nie zgadzała się wprawdzie z zapatrywa- 
niem matki, ale nie było innego wyjścia. Trze- 
ba będzie politykować, bo jak nie zda, to co 
będzie? Bez matury do konserwatorium tiie 
przyjmują. Co by powiedział Włodek Sojecki? 


Już na święta budowali plany, jak im będzie . 


dobrze studiować razem w jednym mieście. 
Będzie trzeba tego profesora jakoś udobruchać, 
żeby tylko nie zapłątać się w coś brzydkiego. 
Wie o tym od koleżanek, jak trzeba być prze- 
biegłą w takim wypadku. 

Tak się złożyło, że Halina musiała być na 
przyjęciu u państwa Berków. Poznała państwa 
Jelskich, profesora Lamacza i musiała przycho- 
dzić, jak bywał profesor, dla zachowania po- 
zoru przyzwoitości, bo Ela liczyła się z Włod- 
kiem Sojeckim. 

Halina nie mogła odmówić. Panna Ela i jej 
matka zajmowały się Tolkiem podczas choro- 
by, w ogóle byli to ludzie bardzo zacni i trzeba 
było im pomóc. Nie zgadzała się wprawdzie 
z ich taktyką zjednywania sobie w ten sposób 
profesora, ale to już była ich rzecz osobista. 

Profesor Lamacz był obecnością Haliny 
wprost zelektryzowany. Odpaliła go, więc 
z podwójną zaciętością narzucał się Eli. Bar- 
dzo ciężka była sytuacja dła tej subtelnej pan- 
ny, jak zauważyła Halina. 

Kiedy była jak zwykle raz w tygodniu 
u pani Linczewskiej, rozmowa zeszła na tematy 
szkolne. 


Trzecia kategoria profesorów, to profesor — 
świnia i szkoda było nawet o nich mówić. Nie- 
nawidziło się ich, pogardzało nimi, a jednak 
trzeba się było najwięcej z nimi liczyć. Nie 
grała żadnej roli u tych panów zdolność ucznia, 
albo pilność. Zależało wszystko od sympatii 
albo humoru danego pana. Wszystkie niepo- 
wodzenia prywatnej natury odbijały się ra 
biednych uczniach, więc nawet szkoda było 
się uczyć. 

— Co tu robić, jak ująć tego rodzaju profe- 
sorów? — zapytywali przed maturą rodzice. 
Uczniowie byli bezradni. O ile szło o profesora 
młodego i uczennicę, to rzecz się. łatwo ukła- 
dała, zwłaszcza, gdy dana uczennica potrafiła 
zjednać sobie sympatię. Dzięki Bogu, tego ro- 
dzaju panów była mała liczba i jakoś sobie 
z nimi dawano radę. W najgorszym razie obito 
ich po maturze, a sprawców prawie nigdy nie 
wykryto. 

Ela Berkówna obawiała się tylko profesora 
Lamacza, który pytał przy maturze jednego 
z najgłówniejszych przedmiotów. Resztę pro- 
fesorów ceniło jej pilność i fakt, że to co umie, 
wystarczy jej do dalszych studiów w konser- 
watorium. Inaczej przedstawiała się sprawa 
z profesorem Lamaczem. Już od dłuższego 
czasu dość widocznie ubiegał się o jej wzglę- 
dy. Ona na to nie reagowała. Rzecz naturalna, 
była po słowie z prawnikiem Sojeckim i zarę- 
czyny miały nastąpić po maturze. 

Sojecki był synem znanego w mieście han- 
dlowca. Był to przystojny, miły i niegłupi chło- 


Drzebacz mi Daniel... 


Z szarociszy kościelnej, co popieli się mdławo wśród filarów cieni, 

zamigotał cień cichy, człowieczy, i do kamiennej tafli dygoczący przywarł ... 
Westchnienie rzewnoskarge przez usta wyrzuca struchlałe sumienie, 

na przedprożu Wszechmocy, by załkało przysięgą niekłamliwych warg. ~- 


Przebacz mi Panie! ... Wieczna lampka migocze i smugą promieni złoci 
koronę (z ostrych kolcy wieniec) i uśmiechniętą twarz wiecznej Dobroci. 


Przebacz mi Panie... Wracam do Ciebie z doskonałym żalem ... 

iz wolną wolą... Umiłowanie mym życiem teraz musi być, 

i tak, jak dotąd spijałem haustami grzechy, z pokutą muszę iść dalej, 
bo zrozumiałem duszę swoją i to, że jej przed Tobą nie potrafię skryć. 


EJ‏ ابيط سور 


Postanawiam poprawę i drogą cierni przejdę życia dzień, 

bym tam, u Ciebie, choć czątkę świtu ujrzeć mógł i rzucić w zwyż 
spojrzenie (krwiste teraz od grzechów), lecz Ty w kilka mgnień 
potarlszy lepką gliną, uwolnisz oczy me i ujrzę jasność odwieczną 


۱ 


przez męczeński krzyż... 


Przebacz mi Panie!... Wieczna lampka migocze i smugą promieni złoci 
berło trzcinowe — i uśmiechniętą, miłosierną twarz wiecznej Dobroci. 
x / 1 2 


۱۲ R. St. Pelc 


pani sądzi o gimnazjach koedukacy j-‏ ۵ات 
nych, na które się z pewnych stron krytycz-‏ 


nie zapatrują? — zapytała Linczewska Haliny. 


— Co sądzę? Przyznam się, że nie mając 
córki, nie zastanawiałam się nigdy nad tym, 
ale z własnego doświadczenia mogę powie- 
dzieć, że moim zdaniem, młodzi koledzy nie 
stanowią żadnego niebezpieczeństwa, o ile 
chodzi o normalne typy, o ile zaś chodzi o ja- 
kieś zboczenie, to spotykamy się z nimi i poza 
szkołą. Jeżeli natomiast mówić o jakimś nie- 
bezpieczeństwie, to stanowią je dla dziewczy- 
nek niektórzy nauczyciele. - 

— Podziela więc pani moje zdanie. Czy pani 
wie, że pracuję nad tym, ażeby ten temat 
drażliwy jakoś przystępnie i krytycznie opra- 
cować. Nie mówię o tym, żeby nauczyciele nie 
mieli prawa darzyć tej lub owej uczennicy 


sympatią, ale niech tylko na tym poprzestaną. . 


Dużo, nawet dosyć dużo profesorów, żeni się 


„ze swoimi uczennicami, A medal ma też od- 


wrotną stronę, nad którą warto by się zastano- 


„wić. Na ten temat należałoby powiedzieć słowo 


dobitne i rzeczowe. Pani zapewne ma także 
własne doświadczenia, była pani już jako 
dziewczynka bardzo ładna. ا سس‎ 
. — Owszem byłam ładna, ale strasznie głupia 
i błędnie co do mężczyzn, przez ciotkę, starszą 


iec. Życzył sobie, aby Ela skończyła konser- 
ی‎ ha i jego czekały jeszcze studia 
i praktyka. 1 TSA > 

Ela była pewna, że Lamacz ją spali, a może 
też jego serdeczny przyjaciel Jelski. Był to 
jego sposób, znany z doświadczeń starszych 
koleżanek, które były tak nieostrożne i nara- 
ziły się temu łowelasowi. Bąkali o tym jego 
postępowaniu coś niecoś, ale nic określonego 
nikt nie mógł powiedzieć. Był przebiegły 
i sprytny, a rzecz jasna, chodziło o uczennice, 


które musiały jako kobiety, ratować swoją, 


opinię i milczały. | : X 

Była jedynaczką, rodzice dorobili się mająt- 
ku i wszystko zrobiliby dla ukochanej córecz- 
ki. Byli to łudzie prości, ale uczciwi. Zależało 


im, aby córka stanęła wyżej w społeczeństwie, 


niż oni i matura w ich oczach była tym, co sta- 
nowi tę wyższość. Matka więc namówiła Elę 
do dyplomatycznego postępowania z profeso- 
rem Lamaczem. 2 7. رت‎ $ 

—-Trzeba być sprytną moje dziecko, co ci 
to szkodzi być trochę grzeczną przez miesiąc. 


Już to jakoś zrobię. Panią Jelską znam, zapro- 
szę ich z Lamaczem do nas, Jelscy dają się 


zaprosić, a Lamacz przyjdzie pierwszy raz 


z nimi. Dalej już twoja rzecz, sama mówisz, 


że się do ciebie przymila, nie bądź głupia, ileż 


iłości. Wiedziała, że ją kocha i gwał- 


iały według و و‎ uczniów, trzy ka- 


Już za kilka tygodni opuścisz Pragę jak pi- 
ی‎ by udać się na wieś. Ja dopiero w sierp- 
N Mogę korzystać z urlopu, który postano- 
am spędzić u ciebie, o ile oczywiście ze- 
„SZ mnie przyjąć. Poczciwy stryjaszek wcale 
jest obrażony, że nie zostanę przy nim 
iecał Tolka dopilnować. 
© wiem, co mi się stało... właściwie nic 
nie stało... A może dlatego jestem taka 
Woją... Czego ja chcę?... Unikam doktora, 
sje, Cego mogę od niego żądać, lub czego 
؟‎ spodziewać. 
, Ypominasz sobie, jak swego czasu zazdro- 
mi mojej samodzielności, niezależności, 
Ś, ją Tobie zazdroszczę. Nie tyle Twoich 
Ow i materialnej niezależności, jak tych 
| to ch wielkich rozmachów i planów ... Może 
lko marzenie, które spełznie na niczym 
ne już jako marzenia są piękne i wzniosłe. 
dA. coś ohydnego, niesamowitego ściąga 
. Anie mogę się wyżej wznieść. Przygniata 
daję ch przed przyszłością... jaka ona 


am tu tak zadowolona i szczęśliwa, my-‏ اتوي 
AM, że to już na zawsze wystarczy. A teraz‏ 
a znów uciekać, tym razem nie przed‏ 
tylko przed sobą samą. ۰‏ ,01 
ze odnajdę u Ciebie spokój i równowagę.‏ 
lesz miała ze mnie mało pociechy, za to‏ 
soła Fryda ten niedobór Ci wynagrodzi.”‏ 
t posłała, ale jak przepędzić czas aż do‏ 
Pory?‏ 
niesposób chodzić tak obojętnie‏ 26662 
obok drugiego, przecież i doktór cier-‏ 10 
٠١ Sam fakt, że on walczy z tym silnym‏ 
ciem miłości, wykazywał jej beznadziej-‏ 
ich stosunku. Nie zamierzał uczynić jej‏ 
żoną. Nie pragnęła wyłącznie legalnego‏ 8 
Azku, ale chciała więcej, niż zwykłego ro-‏ 
su, który kobietę tylko upokarza. Miała‏ 
ność poznać poglądowe zdanie doktora‏ 
fobietach. Wiedziała, że nie takiej kobiety‏ 
/Snął za żonę. Wiedziała, że o ile nie zajdzie‏ 
adzwyczajnego, to pochłonie ich ten pło-‏ 


16 pożąda, że tylko uczciwość hamuje je 
amiętność i miłość. A ona oddała się bez- 
£ jnie tej miłości, tylko przeraźliwy strach 
tym, co przyjdzie po takiej gwałtownej 
ci, czynił ją silną i odporną. — 
zaszły tego rodzaju okoliczności, że zmu- 
Halinę do zajęcia się innymi sprawami. 


4 كيذ ی 1 

lasto, w którym znajdowało się kilka śred- 
zakładów naukowych, było całe pod zna- 
egzaminów maturalnych. 

dczuwało się ciężką atmosferę w powie- 
U. Wesoła zawsze młodzież, wlokła się teraz 
ale ulicami. W urzędach urzędnicy byli 
porani zaniepokojeni maturami synów 


alina wiedziała, co działo się u gospodyni. 
Ika jej Ela, chodziła jak bez życia. Prze- 


R profesorów dało się życzliwie usposobić, 
ą ciężka to była sprawa, bo szło o nauczy- 
trzeciej kategorii. ۱ 


ie nauczycieli, odzież używała często 
© drastycznych, nie zawsze cenzuralnych 
żeń, gdy chodziło: o niektórych profe- 


rwsza kategoria profesorów stała ponad 
ką, był to profesor — człowiek i nic mu 
ożna było zarzucić. Był to profesor inte- 
ny, a jednak wyrozumiały i w sprawach 
Szkolnych. Był on dla ucznia życzliwy 
ktowny w obejściu. Tego rodzaju profesor 
ował, co można było darować, a czego da- 
lać nie mógł, to karcił, a uczniew'e przyj- 
ali karę bez protestu i żalu kochali 
"ielbiali tego rodzaju profesorów. 
tuga kategoria to profesor — pi: 0 
Szkołą nie uznawano. Nie darował ni- 
0 przez cały rok, ale przy koncu roku 
nego, czy też przy maturze „uu spalił” 
ażnej przyczyny żadnego ucznio w ymy- 
się wprawdzie na tego rodzaju profeso- 
e kochało się ich, ale szancwaio i po- 
۵. W późniejszym wieku wspom: ai się 
pewną wdzięcznością i zrozu {io się 
ostępowanie. تا‎ ROJA 
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— Ach, Ela chora, proszę załatwi 
opowiem potem. - : 
Tolek wyszedł, a pani Berkowa 0 
długo i szczegółowo. Cała rozpacz ma 
jała się na jej dobrotliwej twarzy. Hal ۱ 
chała z przerażeniem. Przeczuwała „ciągi 
Elę w związku z maturą spotka coś niedo s 
fakta dokonane, jednak ją ۳ , 1 

— Pani zawsze ostrzegała, pani Halin 
ja jakoś nie chciałam słuchać, myślałam "ft 
żeby Ela zdała maturę. © niczym innym 
myślałam. Ela Lamacza nie lubiła, ja Ja F 
szałam, by do niego poszła, a później 1 Psa. 
namawiał, po prostu zmuszał. Ela zari 1 
przyjściu od Lamacza była smutna, ale U 
przypuszczałam, że jest coś ۴ 
dziś dopiero zauważyłam, że coś nie jest Wh 
rządku... Ona taka wątła, muszę uwa 
jej zdrowie... Ona tego nie przeżyje: ê | 
też. Zna pani mojego uczciwego męża: * 
załkała. 

— Ależ to nie do uwierzenia, t 1 
Wobec takiego stanu rzeczy, można للا‎ 
profesora zmusić, by się z Elą ożenił, bo alis 
czej grozi mu coś gorszego. Nie WO 
milczeć. i 

— Ja też o tym już myślałam, ale Ela o" 
czyła mi, że woli się utopić, niż za niego j 

— Więc tak się rzeczy ۰ ند زا‎ 
dziecko... Proszę mnie zostawić samą, m 
się zastanowić, co należy uczynić, 
zacząć. Trzeba przecież to biedne dziecko” 
wać, ale muszę nad wszystkim dokład 
myśleć. Proszę uspokoić Elę i zachować sp 
by nikt niepowołany nie dowiedział się“ 
Będę u was przed wyjściem. 


e c 


Ciąg dalszy nastąpi 


Wsłuchany w wiatr, , 
co pieści głaz milost 
wpatrzony w cuti 
jak ginie ; 
szara pleśń, — 
czlek u stóp Tatr 
odradza zda się 
w wiośnie: 
i, jakby z nut 


POŁOŻNA 
SOLARSKA 
rzyjmuje panie przy- 

doe Akusztria, zabiegi, 


PAT II zastrzyki 
Warszawa, Żurawia 31 


mg Dr. mod.. 

5. BOGUSZEWSKI 

żylaki, owrzgdzenia, 
operacja 
Warszawa, 

Słażewska 7 m. 1. 

hl SBS pry) اه‎ 


WARSZAWA 


do gwarnych 
rojów pszczelich 
i niesie im przesłodką 
moc i woń!... 


„SZCZEPKO-TOŃKO” 
Kraków, Hala-Targowa 22 
poleca drewniaki i spody artystycz. 


MAM 


Dr. A. RUSIN 
skórne i weneryczne 


Kopernika 16 m. 5 
godz. 12-13, 4-7 


z jasnego nieba słońce tępo, jak oko w go- 
rączce. Ludzie kładli się w cieniu, kwiaty 
chyliły główki. Boleść sprawiał ich widok. 

Halina odchodząc do biura, odstawiła 
kwiaty od okna, by je uchronić od gorących 
promieni słonecznych, zasłoniła okna, które 
teraz otworzyła, bo nieznośna duszność pa- 
nowała w pokoju... 


Chciała rozpalić maszynkę, aby zagrzać 
mleko dla Tolka, a dla siebie zaparzyć her- 
batę. 

— Proszę mamci, wolę pić zimne mleko, 
strasznie gorąco dziś. Proszę duży kawał 
chleba i grubo masła, bo już na kolację nie 
będę jadł nic. Wolę się napchać czereśni 
wprost z drzewa, a po tych smacznych jagód- 
kach nie mogę jeść kolacji, więc wolę sobie 
naprzód wsunąć. 

— Paradny jesteś chłopcze, tylko nie spad- 
nij z drzewa, albo nie połam gałęzi, bo tego 
stryjek nie lubi. 

— Czy mamcia dziś zajrzy do stryjcia? 

— Nie, moje dziecko, zatrzymam się u go- 
spodyni na dole. Jutro przyjdę, o ile nic nie 
zajdzie. W niedzielę też nie będę mogła. 

Tolek dzielnie wsuwał chleb z masłem i za. 
pijał mleczkiem. Halina robiła dla siebie her- 
batę. Wtem zapukano do drzwi i weszła pani 
Berkowa. 

— Właśnie wybierałam się do pani. Chcia- 
łam z panną Elą porozmawiać. Prosił mnie 
o to pan Włodek. Proszę, niech pani zechce 
zająć miejsce, zaraz wyślę Tolka do stryja. 

Pani Berkowa upadła na krzessło i Halina 
zauważyła jej pełną rozpaczy twarz. 

— Co się stało, proszę pani? 


WIOSNA. 


Tu cudny kwiat 
krokusa dzwoni 
w kielich; 
spod zimy szat 
śnieżyczka wznosi skroń 


Na łonie Tatr 
Bóg rozpiął 
cudów krosna! 
gdzie spocznie wzrok, 
budzi się życie w krąg: 
od turni hen 
po regle —- 
dźwięczy wiosna, 
a wtórzą jej odyłosy 
hatiłąk!... 


i chyli się 


„SIEJ 


S 


SŁYNNY 
MEBLE ۱ 2 
KUCHENNE ایس جر‎ 
Warszawa 
۱ POKOJOWE Hoża 41-1 Dr. med. 
poleca: Światowej sławy | J, EHRENKREUTZ 
Magazyn| "im X Przyszłość, 
g 6 y przeszłość, las oddal- | skór. i weneryczne 
KRAKÓW nych, zdrowie (diagnozy) Warszawa 
Ą R dki, 4—6 
Starowiślna 79 = Miir inżyniera | Mowy-$wiat 37 m, 11 


budzi się ziemia ze spoczynku i pęcznieje od 
świeżych soków. Znów jest gotowa do wspól- 
nej pracy z człowiekiem. | tak niezmiennie od 
wieków przeplata się korowód ludzkich ra- 
dości: praca, a potem błogi wypoczynek, gdzie 
człowiek, zadowolony z ruchliwie spędzone- 
go dnia, odświeża swe siły drobną rozryw- ام‎ 
ką, zdrowym pokarmem, filiżanką kawy... Ze 
Kto pija kawę Enrilo, ten się prze- 
konał, że jest zawsze ta sama. Niech 
nam więc chwile wypoczynku umila kawa ` 


badać. Ona panią wprost uwielbia i na pewno 
się pani zwierzy. Coś tu nie jest w porządku. 


— Dobrze, panie Włodku, zbadam tę tajem- 
nicę. Co do Tolka, to rozpoczniemy lekcję za 
kilka dni. Trzeba mu dać trochę wypoczynku 
wakacyjnego. W sierpniu wyjeżdżam na urlop, 
Tolek zamieszka u stryjka i będzie do pana na 
lekcje przychodził. Proszę trochę się nim zająć, 
a ja zajmę się panną Elą, bo na serio coś się 
z nią dzieje. Może ona chora? Zmarniała. Czy 
tak, czy owak, nie jest to zanik miłości do pana. 
Tego może pan być zupełnie pewny. Obawiam 
się czegoś innego. Sprawdzę i powiem panu. 

Halina postanowiła rozmówić się z Elą szcze- 
rze i otwarcie. Była pewna, że Lamacz odgrywa 
tu jakąś rolę, ale jaką? Miała go za próżnego 
lowelasa a tu się dowiaduje, że to właściwie 
uczony historyk, dobry człowiek i dobry peda- 
gog. Jakie to dziwne, że mężczyzna potrafi 
w sobie człowieka odgraniczyć od płci. Kobieta 
tego nie potrafi. Zła kobieta jest zawsze złym 
człowiekiem, dobra kobieta dobrym człowie- 
kiem. U mężczyzn, to zupełnie co innego. Ten 
najgorszy, czy najpodlejszy mężczyzna bywa 
często najlepszym człowiekiem i pożytecznym 
członkiem społeczeństwa. 


Pani Berkowa postanowiła na ucztę zaręczy- 
nową swojej córki zaprosić i prof. Lamacza. Tak 
wypadało. Ela postanowienie -matki obojętnie 
przyjęła do wiadomości. Zaproszenie do Lama- 
cza zostało wysłane. 


Było to w czwartek. Halina powróciła z kan- 
celarii, odłożyła kapelusz i postanowiła po pod- 
wieczorku odwiedzić pannę Elę, aby jutro, kiedy 
zjawi się u niej Włodek Sojecki, móc mu rezul- 
tat wizyty zakomunikować. Tolek, jak zwykle 
rysował, czekając na podwieczorek, po którym 
miał się udać do stryja i zanocować tam, bo po 
jeździe na Ferku nie chciało mu się zaraz wra- 
cać do miasta. Wakacje prżecież, więc trzeba 
sobie powetować. I tak za kiłka dni będzie trze- 
ba zacząć lekcje matematyki... 

Dzień był upalny, od tygodnia nie padła kro- 
pla deszczu. Już od wczesnego ranka patrzyło 


wane wakacje. Tolek, wprawdzie z zastrzeże- 
niem z matematyki, przeszedł z trzeciej klasy 
do czwartej. Halina postanowiła ddć mu przez 
wakacje pomoc w matematyce, a lekcji miał 
udzielać Włodek Sojecki. 


Halina miała sposobność poznać bliżej tego 
młodego chłopca i podobał się jej pod każdym 
względem. 


Był on bardzo zakochany w swojej Eli i zwie- 
rzył się Halinie ze swoim zmartwieniem. 

— Proszę pani, nie wiem co się Eli stać mo- 
gło, zupełnie nie ta sama, którą zostawiłem 
odjeżdżając po wielkanocnych świętach. Jest 
już szczęśliwie po maturze i zamiast snuć ze 
mną plany na przyszłość, jak to zawsze robi- 
liśmy, słucha mnie apatycznie, a na końcu 
mówi smutnie: „Dobrze się to Włodku tak ga- 
da, ale życie czasem przynosi niespodzianki. 
Nic naprzód nie można powiedzieć." Czy pani 
o tym wie, że nie chciała się zgodzić na ofi- 
cjalne ze mną zaręczyny, musiałem udawać 
obrażonego i tym wymusiłem, że odbędą się 
w niedzielę. Czy ona może kocha się w prof. 
Lamaczu? 7 


— To stanowczo nie, panie Włodku. Trzeba 
było z nim liczyć się przed maturą i nie wypa- 
dało w kilka dni po niej zrywać towarzyskich 
stosunków. Ela nie lubi profesora Lamacza 
i tylko matka radziła jej, żeby jakoś „polity- 
kowała”, jak my to nazywamy. 


— Prof. Lamacz z wyjątkiem tej głupiej sła- 
bości do kobiet, jest bardzo dobrym nauczy- 
cielem. Nas uczniów nie szykanował. On tylko 
pomiędzy pannami miał swoje sympatie i anty- 
patie i robił czasem rzeczy niezrozumiałe każ- 
demu. Poza tym, jest on dobrym historykiem, 
wydał doskonały podręcznik, a teraz pracuje 
nad wydaniem większego dzieła. 

— Co pan mówi? Miałam wrażenie, że to 
taki próżny lowelas. 

— Co do kobiet, to naprawdę dziwna jest 
jego taktyka. Nie dziwię się wcale, że go Ela 
nie lubiła, ale co się z nią stało, proszę to wy- 


konserwuje jajka 
rok! 


ponad 


Przechowanie روز‎ 
w Garantolu 


jest prostą rzeczą. 


— i co najważniejsze: 
żna bez obawy wyjmować 


jajka mo- 
i dokładać! 
Żródło nabycia wskaże: Skład hurtowy 
Arthur Engelhardt, Danzig, Kiebitzgasse 3 


DR. W. BILIŃSKI 
akuszer-ginekolog ordynuje 


Lwów, uL Sapiehy 85 
Dr. med, Dr MALCZYŃSKI 
GUTOWSKI STEFAN Weneryczne, skórne 
Skóme i weneryczne | Gor. nerek, petora, | DrK. Kauczyński 
| Warszawa, larawia 35 | 9 moczopłi: wewn, iwóż 
godz. 2—5, w Lecznity Lwów, r 


Trebacka 2, g. 12-2 Mickiewicza 3 | tozińskiogo 5.1). p. 


Meble, sypialnie, 
szafy kombinowane oraz trójdzielne 
sprzeda Stolarnia 


Kraków, Starowiślna 35 
W sieni na prawo (nie sklep) 


Futra 


9 
Lisy pODZKA 5 
Płaszcze G is Krakó” 
i td. Kom cieszy się 
zanianiem 


SCHUH- u. LEDERWERKE A. G. 


POEMAT O IMIONACH 


Które imię najładniejsze, 

To problem nie lada; 

T'o jest ładne, to ładniejsze... 
Mnie to odpowiada. 


Wiesz Pan, są nieraz ta- 
Psy, ze przechodzą rozu- 
A swoich panów. 

08 mi pan nowinę po- 


802151! Ja sam ma ie- 
psa. m takie 


Kiedy słyszę „Marys, Marys“, 
Widzę, jak na dłoni: 

Długi warkocz, lazur w oczach, 
Głosik srebrny dzwoni. 


* 


, pbecnie daję restaura- 
|. lekcje fortepianu w za- 
| za obiady. 

Czy ma talent? 

tak! znakomicie go- 


Zosia musi być blondynką, 
Skromną, jak lilija, 

Słodki wyraz wciąż na buzi, 
Ale zła, jak żmija. 


Manię widzę na Bielanach, 
Jak z Mańkiem wywija, 
Wabi, neci no iw końcu... 
Ósmy miesiąc mija... 


w 
i سیر‎ „towarzystwa o- 
falisty: wierzętami do kry- 
T Nieszcz 
no tu 


„Panie, — czy tutaj Plac Dominikański?* 
5 AA 

ystwo. | 
80018 paniusia. Było 


Policjantów i jeden 


Koralle 


Frania ciągle zakochana, 

Noi...nieszczęśliwie | 
Co dzień daje mu kotlety, 
A on... z inną żyje. 


be 


Co? Odrazu trzech kon- 


nt. 5 TERIN 
ارون‎ Nie, to przecież Krysia zawsze roześmiana, 


Żarem płoną lica... 
Zawsze prawie czarnobrewa, 
Gorąca ۰۰۰ dziewica. 


tóżką. ` 

a: — Bardzo możli- 

kaski gni tylko inserat 
© gońca. 

Irka dobrze ma całować, 

Tulić się, jak kotka, 

Lubi marzyć wciąż o .. . wiośnie; 

3 Wiosna taka słodka! 

„Ach, prawda — mialem do Rózi za- 


dzwonić!* Wiener Illustrierte — kaziuk — 


— Więc jutro masz 


W każde z 9 pól odgraniczonych od siebie 
należy umieścić wyrazy złożone z pięciu liter. 
Litery należy wpisać w takiej kolejności jak to 
podają cyfry. Cyfry w kółku oznaczają jedynie 
kolejność pól. Gdy odczytamy litery znajdujące 
się na liniach poziomych, w których nie wystę- 
pują cyfry w kółkach otrzymamy znane przy- 
słowie. 

Znaczenie wyrazów: 1 artysta dramatyczny, 
2 miejsce zapasów w rzymskim amfiteatrze, 
3 roślina kwitnąca w sierpniu i wrześniu, 4 lasy 
iglaste na Syberii, 5 chemiczny związek organicz- 
ny, 6 święto żydowskie, 7 owoc, 8 przestrzeń 
ziemi zajęta pod uprawę drzew, warzyw lub ro- 
ślin ozdobnych, 9 miasto w Holandii. 

ROZWIĄZANIE ZADAŃ Z NR 2 
KRZYŻÓWKA 

Znaczenie wyrazów: Poziomo: 1 skalp, 2 pegaz, 
4 ral, 6 Spa, 7 wy, 8 egida, 11 do, 12 rab, 14 si, 
15 ostry, 19 byt, 20 mizantropia, 23 samowar, 
26 anastrofa, 30 sak, 32 akt, 34 Justynian, 36 Te- 
salia, 37 irredenta. 

Pionowo: 1, szwadron, 2 prototyp, 3 panora- 
ma, 5 lewiatan, 6 scherzo, 9 arbiter, 10 sąd, 13 
asy, 16 $ygmaty, 17 rt, 18 ro, 21 Irlandia, 22 Ja- 
kobini, 23 subiekt, 24 mat, 25 weronal, 27 tank- 
red, 28 awersja, 29 par, 31 om, 33 akr, 35 on. 

MIŁOŚĆ MIERZONA MATERACAMI 

Sześć materaców można ułożyć na 720 róż- 
nych sposobów. Ponieważ jednak każdy mate- 
rac ma 4 strony, więc z rachunku wynika, że 
można je ułożyć na 2 949 120 różnych sposobów, 
co daje po przeliczeniu 8080 lat. 


Rys. i fekst Pawt. 


rozprawę karną 
o ciężkie pobicie. Bo- 
isz się? 

— Cokolwiek, bo 
wczoraj pobiłem tak- 
że i mego obrońcę. 

3 


— Panie! Pocało- 
wałeś pan moją na- 
rzeczoną! Odpowiesz 
mi za to. 

— Jak pan może 
przypuszczać, że od- 
wążyłbym się na po- 
dobną zniewagę nie- 
winnej panienki? 

— Niewinnej... pa- 
nienki!.. Kogo pan 
ma na myśli, bo ja 
mówię o mojej narze- 
czonej. 

* 


Pani: — Czy te 0- 
rzechy świeże? 

Subiekt: — Proszę 
pani, ja zaraz jeden 
rozgryzę, to pani do- 
brodziejka skosztuje 
jakie są smaczne. 


Hamburger Illustrierte 


UPARTA KWOKA 


„Już gram pół godziny, a ten bachor jeszcze nie zasnął. 


Jakże są zadowoleni! 


A od czegóż mądra głowa? 


Precz z stworzeniem tym upartym 


| 


2000000 


lek, który nie chce przeszkadzać... 
Wiener Illustrierte 


7 ZULU 


f 


2 


210 


pn 


t, uparte ptaszę, 


Wnet dokażą cudów cud, 
Objektywem jaj połowa 
Jest ogrzana. Taki trud! 


Wrzeszczy Motek, — precz, psiakrew 
Knotek zaś na nożu wsparty 
Przemyśliwa pomsty zew! 


|, 'esiąc tych jaj trzyma, 
les, czasem kaszę, 
ek dotąd nie ma. 


Piskląt kopa już'się kłuje, 

Co zje kwoka jest w kieszeni 

A kurczątek rój wędruje. 
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RENEE 


Fot: Atlantić 
Oswal 


U góry: - 
Wspaniale wyglądają złote 
świeczniki. 


„TREI ERARHI* W JASSY 
Jassy, stolica dawnego 
księstwa Mołdawii, posiada 
dziś jeszcze znaczną ilość 
historycznych budowli. 
> Wiele instytutów w póź. 
niejszych czasach nada- 
wało miastu specjalne 
znaczenie. Dziś Jassy 
jest ośrodkiem ożywio- 
nego ruchu handlowe- 
go, który stąd sięga aż 
w głąb Besarabii, W mie- 
ście tym wśród arcy- 
dzieł sztuki o historycz- 
nym znaczeniu przede 
wszystkim zwraca na 
siebie uwagę „złota 
świątynia”. Wybudowa- 
na w połowie XVI-go 
stulecia stanowi świąty- 
nia w Jassy klasyczny 
przykład stylu grecko- 
bizantyńskiego. Nazwa- 
no ją „Trei Erarhi", trzy 
hierarchie. Świątynia ta 
stała się bardzo popu- 
larną przez nagroma- 
dzenie w niej dużych 
ilości złota użytego do 
pozłocenia wszystkich 
ważniejszych sprzętów 
znajdujących się we- 
wnątrz świątyni oraz 
dachów obu wież. 


U góry: 


Jedno z przepięknych 
złoconych krzeseł. 


Na prawo: 


Wszystkie sprzęty i naczynia 
są pokryte grubą warstwą złota. 


Na pierwszej stronie: 


Widok kościoła z boku i jego 
obu wież. 


